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Najgroźniejszy wróg rhrceikplstwa
K a to lic y  w o b e c k o m u n iz m u

O d c z y t  O j c a  L e a i t
PrawdziwSI rzadkością są od- j bardzo w a ż k l i  argumentów swej 

czyty w  m iesiącach letnich. N ie- d z ia ła tóośc i."
zwykłe jednak ożyw ien ie w  ostat­
nich dniach czerwca na polu re­
lig ijnym , politycznym  i ka ltu ra '- 
nym sprawiło, że w  Polsce znal a­
zła się znaczna liczba wybitnych 
przedstaw icie li obcych narodów. 
W łaśnie korzystając z pobytu O. 
Led it jezu ity  francuskiego, reda 
która „Lettres  de Rom ę", na kon­
gresie poznańskim, zaproszono go 
do wygłoszen ia w  warszawskim  
Domu Katolick im  odczytu p. t. 
„ L e  Chretien devant la propa­
gandę coromnniste" (C h rześc ija ­
nin wobec propagandy komunisty 
czn ej).

Sita ateistyczna - 
komunizmu

P iopagandę antyrelig ijną pro­
w adzili ju ż od dawna wolno-my- 
ślicietó i anarchiści. Szczególnie 
wystąpenia tych osthtnieh prze­
ciw  wszelkim  objawom  kultu reli 
g ijnego są b gwałtowne. N a jle ­
piej jednak p o tra fili skoordyno­
wać i zorgan izow ać siły aleistycz 
ne komuniści. I  d latego oni w ła­
śnie są najgroźn iejszym  wrogiem  
chrześcijaństwa.

SzeSdoraka działalność
D z.na inosc Komunistów jest—  

zdaniem O. Led it —  sześcioraka.
1. Form a rządu (Z-S.R.R., czę­

ściowo Chiny, Hiszpania, Mek­
syk ).

2. Spisek p rzeciw  współczesne­
mu społeczeństwu Tu ta j dzia ła l­
ność komunistów jest albo lega l­
na (t . zn. są Dosłowie komunisty­
czni, partia  komunistyczna i t. d.. 
jak np. w  A n g lii, B tig ii, F rancji, 
Holandii, Stanach Zjednoczonych, 
K anadzie ), albo n ielegalna. P ierw  
szy wypadek jes t o w ie le  groźn iej 
szy. gdyż działalność rozkładowa 
n ielegalna ma swe ośrodki k iero­
wnicze u posłów  kom unistycz­
nych, k tórzy dzia ła ją  lega ln ie. W  
sumie dążenie do rozsadzenia apo 
łe zeńsłwa od wewnątrz.

3. System gospodarczy, który 
jest propagowany wśród biednych 
i głodnych Jeżeli uwym bieda 
kom dadzą pomoc kato licy —  w 
im ię m iłosierdzia chrześcijańskie 
go —  komunzm utraci jeden z

4. U stró j społeczny. P raw dzi ■ 
wa spraw iedliwość społeczna jest 
m ożliwa jedynie w  ustroju, zbu­
dowanym na zasadach chrzęści 
jań s i ich, wskazanych przez en­
cyklik i papieskie (Q uadragesi- 
mo Anno, D iv in i Redem ptoris). 
T e encykliKi winni wszyscy gran 
townie przestudiować i zabrać 
się do roboty. W tedy demagogia 
komunistyczna straci grunt pod 
nogami.

Komunizm kulturalny
5. Komunizm kulturalny jest 

stanowczo zbyt pobłażliw ie trak­
towany. Działalność jego  przed­
staw icieli (p isarzy, artystów , li­
czonych) w inna być energicznie

Zwalciaiia. N a leży  prostować fa ł­
szerstwa bolszewickie, które ro­
bią z Puszkina, Eeethovena etc 
komunistów.

6. Jako system m etafizyczny, 
komunizm dąży do ludzkości 
bez Boga. up iera jąc się wspólno­
cie interesów m aterialnych wśród 
robotników, komunizm jedna so 
bie spośród nich zwolenników. 
Robotnik, który la z  wpadł w  czei 
wone sieci, z trudem tylko może 
się z nich w yzw olić. • - -

Nr. każdym doIu katolicyzm  w i­
nien przeciw staw iać komunizmo­
w i w iasny św iatopogląd i własną 
silną, zwartą organzację. Aposto­
lat katolicki wśród robotników i 
in telektualistów  jest konieczno- 

ścą dnia.
M. Pod.

Tajemnica Letyoi Toiireaut wyjaśniona
Z a m o r tic w a ik  p r z e z  z e m s tę

O d n o w ie n ie  cennych c b r ą z ó w
Z Muzeum Diecezjalnego w Sandomierzu

A m u l e t  m i ł o s n y
w 23 językach

Studenci uniwersytetu H arw ar. 
da w  Stanach Zjednoczonych przy 
Kotowujij z okazji zaślubin syna 
prezydenta Roosevelta oryginalny 
upominek Znając dobrze zam iło­
wanie do oryginalności, jak ie  jest 
niemal wrodzone naturze młodego 
Roosevelta, studenci postanowił, 
mu zaofiarow ać amulet szczęścia.

Pewnemu Indianinowi - snyce­
rzow i z Texasu pow ierzy li pracę 
nad w yrzeźbien iem  z drzewa pięk 
nego amuletu. Am ulet ten w  
kształcie serca posiadać będzie je  
den, jedyny napis:  „m iłość".

N a joryg in a ln ie jsze  jes t to, że 
napis ten w yry ty  zostanie w 23 ję  
zykach. Indianin otrzym ał polece­
nie wyraz ten w yrzeźb ić w roz­
maitych form ach i barwach.

Dr. K a ro ' Estreicher, który u- 
rządza Muzeum D iecezja lne w  
Sandomierzu złożył w  Muzeum 
Narodow ym  3 interesujące obra­
zy, przyw iezione dc Krakowa ce­
lem fachowego Odnowienia Obec­
nie po odczyszczeniu i konserwa­
c ji obrazy te wystaw iono w  Mu­
zeum Narodowym  i przed powro­
tem do Sandomierza uprzystępnio 
no krakowskiej publiczności.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
d o  R e a a k c i i

ADAM  KREOHOWIEOKI Staro­
sta Zygwuski. Powieść historyczna. 
Wydanie drugie. Tom I —  str. 232; 
tom II  —  str. 248. Lwów 1937. Nakl. 
Księgami T. S. L.

M AR IAN  CZUCHNOWSKI Cynk 
Powieść str. 223. Nakł. auwzra Kra­
ków 1937

INŻ. KAZIM IERZ JASKÓLSKI. O 
kryzysie gospodarczym Uwagi i 
wnioski. Str. 136. Warszawa 1937. 
Dom Książki Polskiej

P ierw szy z nich, nader cieką 
wy, stanowią trzy  św ięte ; obraz 
wczesnogotycki z X V  w o którym 
śmiało powiedzieć można, że na­
leży ao najpiękniejszych obrazów 
le i epoki w  Polsce, malowany 
poa wyraźnym  wpływem  m alar­
stwa czesk.ego.

D rugi obraz po oczyszczeniu z 
warstw brudu i zczerniałych w er­
niksów przedstaw iający Matkę 
Boską z Dzieciątkiem  i św. K ata­
rzyną, okazał się nader ciekay ym 
zabytkiem m alarstwa niem ieckie­
go z poi. X V I wieku. Jest to cen­
ne dzieło sztuki powstałe być mo­
że w  pradawni Łukasza Crana- 
cha mł. ,

T rzec i obraz jest włoską kopią 
z X V I wieku portretu św. Ignace­
go Loyoh. Z pomiędzy w izerun­
ków tego św iętego w  p o lsct po,v 
tret sandomierski należy do na j­
starszych i odznacza się nadto du 
żą wiernością.

Jak donosi „ p aris S o ir" tajem ­
nica śm ierci W łoszki L e ty c ji Tou 
rpaux, .zam ordowanej w  metro 
pod Paryżem  została wyjaśniona.

16 maja około godz 5.30 popoł. 
przy stacji m etro —  Brama Cha- 
renion zatrzym ały się dwa auta:  
jedno czarne w  którem znajdowa­
ło się czterech mężczyzn i drugie 
—  dwuosobowa limuzyna barwy 
jasnobrązowej. Z tej d rugiej ma­
szyny wyszedł mężczyzna średnie 
go wzrostu, z czarnym i kręcący­
mi się włosam i i przypłaszczonym 
nosem. Człow iek ten znany jest 
na teren ie paryskiego półśw iatka 
pod przezwiskiem  „K rzyw ono- 
sa“ .

„K rzyw on os" szedł śladem Lety  
c ji do metro, gdy zajęła ona prze­
dział w targnął dc niego i korzy­
stając z nieobecności innych pa­
sażerów zam ordował kobietę ude­
rzeniem noza. poczym spokojnie 
wyszedł na peron. Świadkowie 
zbadani przez po lic ję  ośw iadczy­
li, że w idzie li jak  natychmiast 
po odejściu pociągu odjechała li­
muzyna a w  ślad za nią eskortują 
cy ją  czarnv samochód.

Letyc ja  stała się o fia rą  mętów 
paryskich. Teraz ju ż nie u’cga 
wątpliwości, że zarówno ona jak 
i je j  przyjaciółka znana pod prze 
zwiskiem „G lo r ia " (k tóra znikła 
bez śladu natychmiast po doko-

G r a n i t o w y  
p o d a i  u n e K

Rząd fińsk i o fia row a ł stolicy 
Francji, Paryżow i, oryginalną pa 
miątkę. Przedm iotem  podarunku 
jest ogromny stół wykonany z 
granitu, a znajdujący się tym ­
czasowo na w ystaw ie paryskiej 
w paw ilon ie fińskim .

Pam iątkowy stół wyłupany zo' 
sta? z potężnego bloku granitowa 
go. Z te j samej skały wykonana 
została płyta Kryjąca sarkofag 
Napoleona w  kościele Inw alidów  
w Paryżu

P o s t ę p y  t o o n n i k f
n

naniu m orderstw a) pracowały ja ­
ko in form atorki n ietylko w pry­
watnej agencji detektywów Rou- 
fignaąue a, ale ponadto znajdo­
w ały Się na służbie polic ji.

Fakt ten w idocznie ujawniono

i nrzestępcy, którzy przez nieo­
strożność zw ierzy li L e tyc ji pew­
ne komprom itujące ich szczegóły, 
zdecydowali się zawczasu sprząt­
nąć kobietę, która mogła zaprowa 
dzić ich do w ięziena.

P o d  o s t r y m  k ą t e m

P o ra d n ik  ?k v le c £ n v
Frzed paru dniami przynie­

siono mi hst:
Szanowny Panie Redak­

torze!
Jestem komendantem po­

sterunku pp. w jednym ze 
starostw w centralnej Pol­
sce Niedawno otrzymałem 
pismo następującej treści: 
„Starostwo powiatowe pros, 
Panów o zakomunikowanie 
jaką opinią bieszą się na po 
wierzonym Panom terenie 
przełożeni urzędów para­
fialnych (księża proboszczo 
wie, wikariusze, ks. pasto­
rzy, ks. prefekci, rabini, pod 
rabini i t. d.) pod względem 
moralnym i politycznym, z 
uwzględnieniem przynależ­
ności partyjnej oraz działał 
ności i w jakim kierunku. 
Spis imienny duchownych 
pp. komendanci otrzymają 
od p. burmistrzów —  wój­
tów. Termin zanotowano: 
15.6. 1937 r. Za starostę po­
wiatowego (— ) Kier. ref. 
adm. prawu " (Tekst wed­
ług KAP —  przyp. red.).

Nie wiem, jak to zrobić. 
Jest wprawdzie u nas pro­
boszcz i wikary jest i rabir, 
ale jak żyją nie słyszałem, 
żeby rabm był kiedy kie­
rownikiem urzędu parafial­
nego. Księża, jak to księża 
oaprawiają nabożeństwa, 
pomagają ubogim, prowa­
dzą przy kościele różne kół 
ka, ale jak się dowiedzieć 
co myślą? Może Pan Redak­
tor da mi jakąś radę (— )

' podpis nieczytelny " ' ~ 
st. post. pp.

Chętnie służę panu radą. Co 
do rabina należy napisać, ze 
jest to „lojalny obywatel praw 
dziwy patriota",.

Z księżmi jest dużo trud­
niejsza sprawa, ale i tu się 
znajdzie sposób. Niech pan 
kupi sobie przede wszystkim 
dwa bruliony, jeden zatytułu­
je „Ewidencja księdza probo­
szcza“ drugi taK samo dla ks. 
wikarego.

Następnie niech pan obsta­
wi policją cały teren w pobli­
żu parafii. Trzeba teraz wszy­
stko notować z zaznaczeniem 
godzin. A więc np. „Godz, i 7 
ks. pioboszcz z organistą po­
szedł do chlewka, godz. 18  sie 
dzi w ogrodzie i myśli —  pew 
no o polityce. Godz. 19 przy­
jechał aptekarz i dz.eazic i 
greja w bridgea Godz. 24 
min. 3U goście pożegnali się z 
proboszczem i wikarym i po­
jechali do domu, po drodze 
aptekarz powiedział „ale z 
proboszcza to chytra sztuka 
panie dzieju, tak te 4 bez 
atu..." 24 min. 48 światło  ̂ na 
parafii zgasło".

W  niedzielę należy chodzić 
do kościoła i notować całe ka 
zanie. A  jak jest jakieś inne 
nabożeństwo, to nawet łaciń­
skie modlitwy. Dobrze jest 
przy spotkaniach z księżmi 
wyciągać ich na słówka i zapi 
sywać sobie odpowiedzi. Cza­
sami nie zaszkodzi podkraść 
się pod okno.

I tak codzień. Jak się jeder, 
brulion skończy to kupić dr u- e,/ 
gi, poteni trzeci i t. d.

S m i u r ć  k i * .  J a  p c h e ł
M a l ą t e k  z r o b i o n y  n a  i n s e k t a c h

Zdjęcie to pokazuje specjalne urządzenie nowoczesnych zakładów ceramicznych, pozwalające na 
całkow ite wyzyskanie energii ciep lnej, zaw arte j w  piecach, w  których wypalano cegły. Gorące 
powietrze, ulatujące z  pieców  w czasie ich chłodnienia odprowadzane jest rurami i służy do

ogrzew ania wody kotłowej.

W  Monachium zmarł w  w iekr 
70 lat niejaki W ilhelm  Hechter, 
znany v r Am eryce pod nazwa 
„Króla pcheł". Tym  drobnym o- 
wadom zawdzięcza H echter swą 
sławę i majątek, który o d ic za ją  
na lo  m ilionów franków

H echter wyem igrow ał przed 40 
z górą laty z N iem iec dc Am eryki. 
Próbował tam różnych zawodów, 
aż w reszcie w yspecja lizow ał się 
w tresowaniu pcheł.

P ierw sza  wystawa odbyła się w 
1895 r. w  Cyrku Conay - Egland. 
Pch ły  Hechfera skakały przez 
barierę, „ fech tow a ły " i ciągnęły 
m iniaturową karetkę.

Powodzenie te j nowej im prezy 
było n iezwykłe. W łaścic ie le  cyr­
ków jeden po drugim  składali 
H echterow i ogrom nie korzystne 
o fe rty  na dalsze występy z ma­

leńkimi aktorami. H echte1* od je­
chał całą Am erykę ze swą pchią 
trupą, a następnie zaczął treso­
wać pchły dla swych licznych po­
mocników i zastępców.

Przeć  10-ma laty Hechter w y­
cofa ł się v pracy i pow rócił do 
o jczyste j Baw arii, gdzie spędzi1 
resztę życia. Jedyną jego rnzryw 
ką, po powrocie, była trupa tre­
sowanych pcheł, którą Hechter 
zmuszał codziennie do demonstro­
wania wszystkich numerów skom­
plikowanego pchlego pro-gramu.

W ŻYRARDOWIE
zapren u m erow ać „ A  B  C "  m ożna 

u p. H en ryka E ureko 

ul. W ilcza  2 m. b4

HE DDA W ES T EN B E R C ER 18)

DR. raco.

k a r i n
l »  O  W I E Ś Ć

Karin Fiszer p„ śmierd swego męża słynnego lotnika, który w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lotniczej, wctąpiU na mećycyne 
Od : -wili skończeń'? uniwersytetu, życie jej płynęło m dzy gabine­
tem leT -iskim prz- ul. NettetóecK, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wetót, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do swego domu.

Prof. Hugo Winkler słynny medyk Perl ńsld wtócił po 
8-tyg<-dniowym pobycie we Włoszech i prosto * ‘dworca Hcy: Jchal 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Capri spotkał młodą osobę 
Nłnę Pasąuali, która odznaczała si* niezwykłą intuicją trrariczącą z 
jasnowidzeniem Ponieważ Nina wykazała takie zdumiewająca o-’ *”  
tację w zakresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza fą do Berlina. »

Gdy Karin 1 ar. Winkler zajęd sa A?nnuwą o Ita’ 11, Elza w ty: 
czasu poszła od Sp ort Palatriu, gdzte zawarła przygodną  ̂zna­
jomość s młodzieńcem nazwiskie-i Hoffman. Do d-mu wróciła dopi *■ 
ro o 7-ej rano, opowiadając swej pani, ie noc spęd-iła n przy iaciółk 

W  ezaa * swycn godzin przyjęć Karin dostaje bilecik od męża je­
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich, który wzywa ją do żony.

Koło południa, po odejściu ostatniego lacjent", nosiła  
do aptek’ na ptacu Lutów  po zakup potrzebnych lekarstw  
Załatw iwszy zwróciła się ku wyjść5u podaw ała właśnie 
przechodząc rękę aptekarzowi, gdy u jrr ł i  przechodzą 
:veh ulicą: Hugona pod rękę z Niną Paskali.

Patrzała  na nich. jakby  naraz zjaw ili się z innego świata. 
Tak ją to zaskocz} ło, że tiędokończ: ła zdania zaczętego...

i nie wiedząc nawet o hm . uskoczyła na bok, kryjąc się, by 
ją  przypadkiem  nie zobaczyli

Ale Hugo W in k le r i N ina Paskali tak są sobą zajem, że 
ani myślą o tym. N ina dziecinnie Drawie uśmiechnięta, ko­
kieteryjnie spogląda w  górę, gestykulując upierścienionymi 
rączkami, Hugo pochyla się do niej, przysłuchując się jej 
paplaninie i patrząc na nią. Karin zna ten jego ruch —  nie­
raz obserwowała go, kiedy z nią chodził w  ten sposób

Idzie sobie teraz z tą Signorą —  a ona, Karin, chowa się, 
by nie być widzianą. A  choćby ją  zobaczj li —  czyby cokol­
wiek się zmieniło?... W ątpbw e...

Przez sekundę przelatuje jej przez głowę myśl: gdyby
tak pobiec za nimi, z iyłu zaskoczyć W ink lera  i powiedzieć  
coś złośliwego. A le zaraz wstydzi się sama siebtó Fe, K arir  
co cię moga obchodzić kobiety w  życiu W ink lera?  Nic. Je­
steś jego kolegą i przyjacielem , więcej nic, I teraz nie chcesz 
być niczym innym.., niczym innym...

Czyż naprawdę?
Doznaje w  tej chwili dziwnego uczucia osamotnienia, 

i to tak gwałtownego i bolesnego, że, aż wargi zagryza... 
i z głośną, udaną swobodą żegna się z aptekarzem, kióry stał 
jeszcze i ze złośliwie dyskretnym uśmiechem patrzał na 
przechodzącą parę.

Karin wpada do domu, jak  po ratunek. W  płaszczu, ka­
peluszu i z paczką m edykam entów, wprost do telefonu i 
dzwoni dc U llricha:

—  Proszę dziś wieczór prz yjść, komecznie dziś w ieczór
Powoli uspakaja się, siada w  fotelu, patrzy przed siebie 

i wprost przeraża się samej siebie.
—  Co się ze mna dzieje? Dlaczego czuje się taks opu- 

zczona. Dlaczego lak mnie boli to odsunięcie się W inklera, 
‘tó co sprowadzam  tak nagle tego Ullricha? Żeby zapomnieć 
o tamtym? Dotąd praca była m oją jedyną ucieczką i le k a r ­
stwem. Czy teraz ci to nie wystarcza RarirA...

1 Zdaje, się, że nie wystarczą... dlaczego? Sama nif \yie..

X
—  N igdy bym  się po niej tego nie spodziewała —  m ówi 

Elza do sw-ego przyjaciela, Franza Hoffm ana, jakby o ja ­
kiejś wielkiej sensacji, a może, kto w i t r o c h ę  może przez 
zazdrość.

—  N igdy bym nie myślała, że ona taka. — Że przyjaźni­
ła  się z W inklerem , i że.„ no to na pewno tam było trochę... 
no... tego., niechaj sobie... dlaczego by nie m iała. Cóż i serce 
mieć musi dla siebie. A  ona przecie m łoda i bardzo ładna... 
i tak Meczesme owdowiała... niechaj sobie ma... A le to co się. 
działo przedwczoraj! Co za hałas! Co za ryk! Mówię ci 
myślałam, że pokój się w ali! Pani doktor tylko c :ągle uspa­
kaja ła  „cicho", „spoKojnie)" —  upominała, a on, jak  w an at  
krzyczał, że iej obowdązkiem jest milczeć, że nie ma praw a  
zaraz donosić żonie wszystkiego, że on się strasznie na niej 
zawiódł... i jeżeli jako  doktór nadużywa jego zaufania, to 
powinna przynajmniej jako kobieta rozsądnie postępować. 
I teraz zaczęło się o pożyciu małżeńskim... wradomo w  naj­
lepszym małżeństY ie są czasem rzeczy, z których nie potrze­
ba się spowiadać przed żoną... i tak dalej... uważasz Franz?  
A  potem zobaczyłam przez szybę w  drzwiach... jak m oja  
pani —  wiesz —  całkiem nad nim, jakby mu ręce na szyję za­
łożyła —  i myślę, że tak było, bo cienie ich jakby zlały się 
razem a potym bardzo było cicho i nagle pani doktór, takim  
jakimś śmiesznie głębokim  głosem pow iedziała: „Pan jest —  
panie Aleksander U llrich —  wńelicim głupiutkim  dzieckiem  
N apraw dę tak mu pow iedziała! Potym zgasiła dużą ’ampę 
przy biurku, odkręciła tą m ałą w  kącie, zakrytą ciemno­
żółtą chustką, takie to daje światło, jak  a zmroku —  i w  ta­
kim świetle siedzieli, A  potym... sama nie wiem  —  dużo już 
później, znowm byłam  obok w  pokoiu —  to jest musiałam  
wzejść... czegoś szukałam ., shszałam , jak  pani vładnie m ó­
w iła : „N a pomyślność naszej tajemnicy, panie .Ulrich, żeby 
dobrze się wszystko pow iod ło" i trącili się kieliszkami. Cóż 
tj na to? Czy to u je  komedią? (D- c.


